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Tw ierdzenie, jakoby naród po lsk i nie b y ł zdolny do pracy 
organizacyjnej, d ługoplanowej jest mylne, zapoznaje bowiem 
najistotniejsze składowe psych ik i po lskie j. Jest prawdą na to ­
miast, że Polak po tra fi la ta  całe k łaść żmudny w ys iłek  w w y ­
pełn ian ie jednego wytyczonego sobie zadania.

W arunek bezwzględny zasadniczej sprawy polskiego bytu 
i rozw oju narodowego przesunął się wyraźnie na Zachód. Z ie­
mie Odzyskane nie są ty lko  rew indykac ją  własnego ongiś ob­
szaru, ale kardynalnym , jedynym  gwarantem silnego, suweren­
nego stanowiska Polski tak  gospodarczego, jak  politycznego 
w  Europie powojennej. Są „być  lu b  nie b yć " narodu i państwa 
polskiego. Doświadczenia m inionej w o jny w ykaza ły  jasno, że 
Polska nie może nigdy w ięcej zezwolić sobie na słabość, to b o ­
wiem  rów na łoby się zagładzie.

Naprawdę silna i mocna, zdoilnai w pe łn i staw ić opór na­
wale germańskiej i  wykorzystać po lityczne owoce swych zw y­
cięstw, by ła  Polska jedynie w tedy, gdy granice je j zachodnie 
sięgały po Odrę, Nisę i  dalej. Dzisiaj na lin ię  graniczną M iesz­
ków  i  Bolesławów wróciliśm y.

Doświadczenia h istoryczne i  zdrow y rozsądek uczą w yraź­
nie, że siłę daje Polsce oparcie granic o lin ię  obu rzek i o sze-
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rok ie  pobrzeźe B a łtyku . W arunkiem  i gwarancją bytu  narodo­
wego jest utrzym anie tych granic na stałe.

Sprawa Ziem Odzyskanych tym samym wysuwa się jako 
pierwszoplanowa przed inne zagadnienia Polski współczesnej. 
Prawda tai jest tak  oczywista, że w jej obliczu różnice, kłócące 
i dzielące naród po lsk i pod w ie lu  względami —  tu  nie istn ie ją 
Jak jedno lita  by ła  postawa w a lk i Polaków  z okupantem, tak 
jedno lita  jest ona obecnie w  pozytywnym  stosunku do zagad­
nienia zachodniego.

Naród po lsk i w  pe łn i zdaje sobie sprawę z dlugoplanowo- 
ści prac nad pełną odbudową i rozbudową Ziem Odzyskanych, 
To zaś, że m ów i już dziś nie ty lk o  o dźw ignięciu zniszczonego 
przez wojnę przem ysłu i  ro ln ic tw a , nie ty lk o  o odbudowie 
m iast i wsi, lecz o podciągnięciu ich rozw oju  na stopień, ja k ie ­
go nie znały dotychczas —  dowodzi niezbicie (ego dojrza łości 
po litycznej i prawa żądania gwarancji dla m ożliwości w ype łn ia ­
nia postaw ionych przed sobą zadań na odcinku zachodnim.

M ożliwości rozbudowy nie są ograniczone rozmiarem, ani 
czasem. A le  m ożliwości odbudowy Polski powojennej, a w  szcze 
gólności Ziem Odzyskanych nie dysponują tym  czasem. Poko­
lenie współczesne w  la t k ilk a  postaw ić ma dzieło, norm alny 
efekt pracy k ilk u  pokoleń. Naród po lsk i po tra fi sprostać ta k ie ­
mu zadaniu, rozum ie bowiem  nakaiz h is to rii.

W yrazem  zrozumienia sytuacji, wyrazem  zbiorowej w o li 
narodu jest 3 -le tn i Narodowy Plan Odbudowy. Sens i  wymowa 
jego jest jasna. W  końcu roku 1949 Ziem ie Odzyskane mają 
w róc ić  do stanu przedwojennego. Na poziomie stanąć musi 
w  pe łn i przemysł, ro ln ic tw o , dźw ignąć się mają z gruzów m ia­
sta i  po rty , wybudować spalone wsie, uzupełnić sz lak i kom uni­
kacyjne, rozkw itnąć ku ltu rą , zapanować musi dobrobyt. Plan 
olbrzym i, olbrzym ie zadanie. W ie lka  odpowiedzialność decyzji

Decyzję tę naród po lsk i powzią ł. M.a wolę konsekwentnie 
ją w  życiu wykonać. W ypełn ien ie  planu gospodarczego szcze­
gólnie w  tak  o lbrzym im  zakresie, wymaga szczególnych fundu­
szy. Państwo w  trudnym  okresie zubożenia powojennego i  w a l­
k i o u trw a len ie  stosunków nie jest w  stanie z norm alnych 
w p ływ ó w  budżetowych zapewnić w  pe łn i pokryc ia  stojącym 
przed nim  zadaniom. A le  państwo jest form ą prawną narodu. 
Państwo ma prawo w  sytuacjach trudnych uciekać się do na­
rodu —  naród ma obowiązek przyjść państwu z pełną pomocą. 
Tym  bardziej, że cel, na k tó ry  potrzebna jest pomoc narodo­
wa —  jest wspólny i  narodow i i  państwu.

D ekre t o Daninie Narodowej na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych nie jest przymusem państwa w  stosunku do spo­
łeczeństwa. Jest on wyrazem w o li wykonania decyzji powzię­
tej przez naród. O Daninie Narodowej zadecydował naród, 
państwo spełnia ty lko  wolę techniczno-wykonawczą te j w o li
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I  to jest sens Daniny Narodowej na zagospodarowanie, na od­
budowę Ziem Odzyskanych.

To jest manifestacja na miarę w ie lk iego narodu.

Danina Narodowa, przeprowadzona za pośrednictwem  o r­
ganów państwowych, kontro low ana jest przez czynnik społecz­
ny. N ie ty le  dla ko n tro li spraw iedliwego wym iaru, ile  dla pod­
kreślenia is to ty  fak tu  bezpośredniego udzia łu ro li społeczne), 
kon tro la  ta została ustanowiona. D la podkreślenia społecznego
narodowego a nie ty lk o  państwowego charakteru Daniny.

r
Jesteśmy pokoleniem  na przełom ie. H isto ria  postawna 

przed nami zadanie zbudowania podw alin  pod nową epokę 
Od nas zależy czy epoka ta  będzie pełnym  rozkw item  w ie lk o ­
ści i  mocy narodu. A  tej się nie buduje ła tw o, Wymaga ona po­
święceń i  wyrzeczeń, ciężkiego trudu i niezłomnej w o li. Danina 
Narodowa jest próbnym  egzaminem na dtrodize naszej ku  budo­
waniu w ie lkości, k u  tworzeniu nowej epoki.

Tysiąclecie trw a ła  w a lka  polskości o Ziemie Odzyskane. 
Skończyła się ona naszym zwycięstwem. Zwycięstwo to trzeba 
ugruntować. To jest nakaz h is to rii. Naród po lski pokaże, że 
tym  w ie lk im  zadaniom jest w  stanie podołać.

ŻY JĄ C A  POLSKOŚĆ N A  Z IE M IA C H  O DZYSKANYCH

W ie lk i zjazd autochtonów w dniach 9 i 10 listopada 1946 r. 
zgromadził w  W arszawie 3.000 przedstaw ic ie li po lskie j ludno­
ści rodzim ej z wszystkich regionów Ziem Odzyskanych. Skaza­
na na wym arcie, wykreślona sta tystykam i n iem ieckim i z grona 
żywych ludzi —  ludność ta m anifestowała w  W arszawie gorą­
co swoje istnienie, swoją radość z pow ro tu  do M acierzy i swo­
ją wolę budowania i pracy dla w ie lk ie j i silnej Polski.

Zjazd warszawski u jaw n ił niebywałą żywotność i w y trw a ­
łość polskiego ludu, k tó ry  w 600-letniej n iew o li nie zatracił 
swego ojczystego języka, w ia ry  i obyczajów. Droga naszych 
odzyskanych brac i do Polski była  długa i  ciężka. W iod ła  ona 
szlakiem nieefektownych wprawdzie, ale codziennych i  wyczer- 
pu ących ludzkie  s iły  w a lk  z germanizacyjnym zalewem Totę- 
dze niem ieckiego państwa, k tó re  po tra fiło  zagrozić całemu 
św iatu —  ludność polska na Z iem iach Odzyskanych przeciw sta­
w iła  w artośc i moralne, k tó 'e  da ły  jej s iły  do przetrw ania n ie­
w o li i  złączenia się z całym narodem, Odnaleziony w arch i­
wum ta jny m em oriał n iem iecki ,,Die polnische M inde rhe it in 
Reg. _  Bez. F rank fu rt A /O " zasady metod w a lk i po lskie j lu ­
dności w  re jencji frank fu rck ie j (Ziemia Lubuska) streścił na­

stępująco!
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1, w ytrw an ie  w wierze ojców,

2. używanie języka polskiego w  m od litw ie  i w  życiu ro 
dzinnym,

3 pielęgnowanie polskie j k u ltu ry  i obyczajów,

4. zjednoczenie Polaków  i umacnianie ich w wierze w p rzy ' 
szłość polskiego narodu i państwa,

5. otoczenie czcią ko b ie ty  i m atki.

A  w ięc przede wszystkim  pielęgnowanie tradyc ji. „Znacz­
na część m łodzieży —  czytamy w  innym  znalezionym doku­
mencie n iem ieckim  „D e r Sprachgebrauch bei den G ottesdien­
sten in Oberschlesien" z r. 1935 —  dotąd wedle k.Ikasetle tn te j 
tradyc ji uczy się od rodziców  języka polskiego, k tó rym  pos łu ­
guje się poza sizkołą oraz po opuszczeniu szkoły, a później 
w  dalszym ciągu przenosi znajomość polszczyzny na własne 
dzieci, Jak  należałoby oczekiwać —  polska agitacja szczegól­
nie często ogarnia m łodzież, a w łaśnie na Śląsku p rzyk ład  star­
szych działa na dzieci szczególnie sugestywnie".

T ak i program działania mniejszości narodowej uszanowało­
by każde państwo ku ltu ra lne. U  Niemców, k tó rzy  w  czasie m i­
nionej w o jny swoją „k u ltu rę "  okazali w  całej wspaniałości — 
system samoobrony narodowej po lskie j ludności rodzim ej nie 
znalazł, rzecz jasna —  uznania. W ręcz przeciwnie, w yw o ływ a ł 
oburzenie. „Jest rzeczą znaną —  czytamy w dokumencie fra n k ­
furck im  — że większa część rodziców  po lsk ich posyła dzieci 
ty lko  z wyrachowania do niem ieckie j szko ły  publicznej, aby 
dzieciom nie utrudniać m ożliwości chwycenia się jak iegoko l­
w iek  zawodu w  Niemczech". A u to r re je s tru je .. „rodźm y p o l­
skie, k tó re  ze szczególnie podstępnego wyrachowania posyła­
ją chłopców  do niem ieckie j, ale dziewczęta do po lskie j szko­
ły " .  A u to ra  dokum entu iry tu je  fakt, że rodziny polskie posy­
ła ją  synów do niem ieckie j szkoły, aby im w  ogóle um ożliw ić 
uzyskanie jakich tak ich  w arunków  życia, a n’ s posyłają dziew ­
cząt, k tó re  jako żony i  m atk i budowały nowe polskie rodziny, 
nie w idz i jednak cynizmu we własnym  wyznaniu: w  Seftenbergu 
(pow. Kaławsk)... „w  r, 1934 w  przyb liżen iu 50 dzieci pobiera­
ło naukę języka polskiego. Bardzo zręcznej p o l i c j i  k r y m i ­
n a l n e j  udało się doprowadzić do rozłam u w k ie row n ic tw ie  
loka lnym  Polskiego Zw iązku Szkolnego wskutek czego lirzba  
dzieci spadła do 20".

D z ięk i tak im  to w łaśnie po licy jnym  metodom lik w ;d  iw a li 
N iemcy rodzim ą ludność polską. Poniosła ona n iew ą tp liw ie  ba r­
dzo duże straty, ale nie zginęła! „M am y tu do czynienia —  p i­
sze w  innym  miejscu autor frankfu rck iego dokum entu —  z 2 
warstw am i:

1. z zagorzałym i albo rdzennym i Polakami, k tó rzy  o tw ar­
cie i  zdecydowanie przyznają się do polskości i tę p rzy­
należność pod każdym  względem podkreśla ją czynnie,
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2. z w a-stw ą pośrednią, dla k tó re j ty lk o  z w ie lką  trudno­
ścią da łoby się usta lić dokładną definicję. Ta warstwa 
pośrednia dostosowuje się częściowo do niem ieckich w y ­
mogów państwowych, posyła np, także swoje dzieci do 
n iem ieckie j szkoły, jednak mimo to k r w i ą  i u c z u ­
c i e m  z w i ą z a n a  j e s t  z p o l s k o ś c i ą " .

W arstwę pośrednią uważali N iem cy za formę przejściową 
do germanizacji. N ie bez znaczenia pozostawał w  tym  zakresie 
czynn ik m aterialny.

N iem cy celowo i systematycznie dążyli do pozbawienia lu ­
dności po lskie j podstaw gospodarczych i m aterialnej nieza­
leżności.

W arstw y zamożniejsze uniezależniały się gospodarczo od 
Niemców i to im  zapewniało większej swobodę. Znajdujący się 
w gorszym położeniu robotn icy  z konieczności m usieli czyn.ć 
formalne ustępstwa, nie oznaczało to jednak bynajm niej —  jak 
w yn ika z cytowanych w y ją tków  dokum entu —  poddania się 
germanizacji. N iem cy sobie jednak te formalne, papierowe suk­
cesy wysoko cenili. D latego też obok bezpośredniej w a lk i ze 
szkołą po lską Niemcy prow adzili konsekwentną wojnę gospo­
darczą z polską ludnością rodzimą, dążyli konsekwentnie do 
zniszczenia jej podstaw m aterialnych, k tó reby  pociągnęło za 
sobą jej zdeklasowanie i w  końcu osłabien:e odporności naro­
dowej, Z tego rozumowania, ustalonego dawno p-zed H it le ­
rem —  w yw iod ła  się K u ltu rkam pf, ustawa wywłaszczeniowa 
a w  I I I  Rzeszy ustawa o zagrodzie dziedzicznej i zakaz osiedla­
nia się Polaków w  pasie przygranicznym .

W alka ku ltu ra lna  i wojna gospodarcza nie dawała jednak 
Niemcom zadowalających w yn ików . Z wszystkich znalezio­
nych ta jnych dokum entów n iem ieckich wyn ika, że N iemcy zda­
w a li sobie ca łkow ic ie  sprawę z s iły  po lskie j ludności rodzime) 
i niebezpieczeństwa, grożącego z tej strony na w ypadek ta k ie ­
go przewrotu, ja k i zakończył erę I I I  Rzeszy. Uzasadniając ko ­
nieczność rozszerzenia Lebensraumu nauka i propaganda nie 
m iecka równocześnie gw ałtow nie likw id o w a ła  na papierze 
zwarte skupiska ludności po lskie j, zasiedziałej na ziemiach 
k tó re  już sześć w ieków  przed H itle rem  włączone zostały do 
niemieckiego Lebensraumu, O dbywało się to systematycznie 
i  aż podziw  bierze dla solidarności i  konsekwencji N iemców 
cesarskich, weim arskich i h itle row skich , m ordujących s ta ty ­
stycznie bez wzg ędu na panujący w  państwie n iem ieckim  re ­
żim —  setki tysięcy Polaków, zamieszkałych na Ziemiach O d ­
zyskanych.

N ieżyjący już dziś uczony po lsk i W łodzim ierz W akar zesta­
w ił szczegółową tabelkę, wykazującą na podstaw ie oficjalnych 
w yn ików  spisów ludności zanikanie w ciągu X IX  w ludności 
mazurskiej. Tabelkę tę uzupełniam y w yn ikam i s ta tys tyk i dzie­
ci, przeznaczonej wyłącznie na użytek w ładz niem ieckich w  ce­
lu przygotowania i rozplanowania akc ji gennanizacyjnej dziać:

i
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polskich. W y n ik i t  e j s ta tys tyk i oczyw iście nie zostały ogło­
szone.

0/„ ludności polskiej
%

dzieci
P O W I A T u; latach: poi-

skich

1825 1861 189) 1900 1910 1911

E łk 88.8 78 6 64 1 55 8 52 8 86 20
C iżycko 86 2 64 5 47 9 42.1 36.8 77.58
Pisz 93.0 82.4 76 6 725 63 2 92.31
Mrągowo 15.6 74.8 60 3 5 j.6 56.0 80 80
Szczytno 92.8 87 3 75.7 75.7 71.7 93.16
Nidzica 92 8 82 6 74 2 70.3 65 0 90.24
Ostróda 63 8 6 j.3 51.4 45.8 43.0 72.75
Olecko 79.9 5?.9 45 8 35 7 — 70 20
Węgorzewo 5t.7 16.4 7.1 4.3 — brak

danych

Porównanie ofic ja lnych w yn ików  spisu z 1910 r. ze spisem 
nieofic ja lnym  dzieci w  r. 191,1 posiada ta k  rażącą, wymowę, że 
nie wymaga już kom entarzy.

Pragniemy jednak zw rócić uwagę na to, że na przestrzeni 
od 1825 r. do 1911 r. procent ludności pozostał niemal ten sam, 
a w  dwóch powiatach nawet się zw iększył.

• Spis ludności w  1505 r, w  powyższych 9 powiatach mazur­
skich w ykaza ł o fic ja ln ie :

w  miastach 8.974 ludności polskie j

w gminach w iejskich 212.412 „  „

w  majątkach fo lw arcznych 21,795 „  „

razem 243.181 ludności po lskie j

oraz ogółem 179.048 ludności niemieckie*

Przeprowadzony 20 la t później spis w  1925 r. w ykaza ł na 
terenie całych Prus W schodnich oraz pow ia tów  Prus Zachod­
nich 104 098 osób, m ów iących po polsku, w liczając w  to lu d ­
ność z językiem  ojczystym  polskim , mazurskim, n iem ieckim  
i polskim , oraz n iem ieckim  i mazurskim, czy li tak  zwaną przez 
N iemców ludność dwujęzyczną, z zasady w liczaną do ludno­
ści n iem ieckie j. W  ciągu 20 la t zatem zaginęło bez śladu ok, 
140.000 ludności mówiącej po polsku lub mazursku! „G dybyś­
my —  pisze W akar —  ca ły  przyrost ludności z tego okresu po ­
lic z y li za n iem iecki, jednak nie by łb y  m ożliw y tak  olbrzym : 
ubytek Polaków, k tó -ych  poka ina  część i w  pokoleniu s ta r­
szym m usiałaby przez ten czas oduczyć się własnego języka 
u siebie w  domu, na w łasnym  te ry to riu m  .pomiędzy swoim i".



N r 1/P str. 7 17.XII. 1946Z A  P

Równie ła tw o po radz ili sobie N iem cy z polską, ludnością ro ­
dzimą na Opoiszczyźnie. O fic ja lne w y n ik i spisu ludności w  1933 
r. w ykaza ły  tam

m ówiących po polsku
„  ,, „ i niem iecku

99 0C0 
266.000

razem 365.030

Prawdziwą ocenę liczebności społeczeństwa polskiego na 
Opoiszczyźnie znajdujemy w ta jnych dokumentach niem ieckich, 
W  dokumencie „D e r Sprachgebrauch bei den Gottesdiensten 
in Oberschlesien" z r. 1'935 czytam y: „O bszar (ten)... w  czasie 
p leb iscytu w ie lką  liczbą głosów w ypow iedzia ł się za Polską- 
Jest rzeczą wykluczoną, aby ci Polacy już dziś nie ży.ii. Jak 
oceniają trzeźwo myślący ludzie, znaczna część ludności d< 
do dziś dnia posiada polską świadomość narodową, podczas 
gdy dalsza część jest obojętna (indifferent), lecz skłonna w  o- 
kresach niebezpiecznych do przechylania się natychm :ast na 
stronę korzystniejszą. N ie wolno zapominać, że w iększa część 
ludności Górnego Śląska nie przechy liła  się dotąd w  sposób 
stanowczy i świadomy ku niemieckości, lecz ciągle żyje w  sta­
nie zawieszenia (Schwebezustand)".

Do trzeźwo myślących ludzi, oczyw iście ty lko  na użytek 
wewnętrzny — należał S tabsreferent Bund Deutscher Osten Ro- 
gman. Pisał on: „W  czasie p leb iscytu z dnia 20 marca 1921 na 
terenie obecnego, niem ieckiego Śląska Wschodniego padło 
195.317 głosów polskich. W śród nich b y ły  głosy oko ło  100 030 
żonatych. Każde małżeństwo na Górnym  Ślepku liczy  6 —  8 
dzieci. Jeże li w ięc do liczyć do 103.000 żonatych przypadające 
na nich dzieci, trzeba będzie cyfrę tę pomnożyć 3 —  4 razy. 
O trzym am y zatem około 300 —  403,000 dzieci rodziców, g ło ­
sujących za Polską. Mniejszość polska zatem liczy  195.317 o fi­
cja lnych po lsk ich głosów oraz oko ło  350.000 dzieci, czyli ra ­
zem oko ło  550.000, Polacy zaś m ówią o 800.000 Polaków  na 
Śląsku W schodnim ".

Do cytowanego dokum entu niemieckiego załączona była 
tabela statystyczna wykazująca procent nabożeństw p o po łud ­
n iowych i  w ieczornych w dn i świąteczne i niedziele, odpraw a- 
nych w  języku polskim  w  grudniu 1934 r. oraz w  styczniu
1935 r.
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Większość tych nabożeństw ludność odpraw ia ła sama i w 
pewnym, choć n iedokładnym  stopniu wykazać m ogłyby one 
liczby stosunkowe dla ludności po lskie j. Przeciętny procent 
nabożeństw polskich w ynosił 51.7. G dyby ten stosunek odnieść 
do ogółu ludności, ot zym aiibyśm y w yn ik , określa jący liczbę 
ludności po lskie j na 750.000 osób A le  ja k  na najdalej na północ 
wysuniętym  obszarze naszych Ziem Odzyskanych, na Mazurach 
tak  i na po łudniow ym  krańcu operowali N iem cy w  spisach lu ­
dności cyfram i, w yn ika jącym i, jak o k re ś lił to  W akar, n ie  ze 
s ta tys tyk i, lecz z tendencji po litycznej.

L iczba ludności polskie j (łącznie z Kaszubami i  Mazurami) 
przebywającej stale na terenach, k tó re  do czasu w ojny na le­
ża ły do N ienrec w ynosiła według ofic ja lnych w yn :ków  spisu 
ludności z 1910 r. praw ie pó łto ra  m iliona osób. Przeprowadzo­
ny piętnaście la t później, bo w  1925 r, spis ludności w ykaza ł 
katastro fa lne zmiany. Ilus tru je  je poniższa tabela:

O b s z a  r

Ludność w> języku  ojczystym

polskim mazur­
skim

ri.m ie c k im  i

polskim mazur­
skim

r r jm r ja  rl>ztyńska 12.271 40X23 17.385 22.573
Pru y Zachodnie 5 951 5 895
pow ia ty P og ta ii-za 8.319 4.965
por ia tyG ó m rg o  Śląskr 151.162 384 572
pow ia ty Dolnego śląski 2 240 9.779
m ir sto Berlin 2 5 i6 10.394
W estfalia 14 871 54 308
V' rałej 214.115 49 926 507.721 31.17?

Spis ludności z r. 1933 w ykaza ł rozw ija jącą się w  dalszym 
ciągu epidemię papierowej śm ierci ludności po lskie j. Spis ten 
wykazał, że na całym teren ie Rzeszy z w y ją tk iem  Zagłębia 
Ruhry przebywało

obyw a te li z językiem  ojczystym  polskim  oko ło 30.000 osób 

dwujęzycznych około 330.000 osób

N iem iecki uczony F. Ross w  swojej p racy „S tad t und Land­
bevölkerung im Ostdeutschland, Zentra l- und W estpo len" w y ­
danej w  1939 r. ok re ś lił liczbę ludności po lskie j wschodnich 
Niemiec na oko ło 150 000 osób. W y n ik i spisu ludności z 1939 
r. n iestety nie zostały ogłoszone.Jego jednak in teresu:ące nas 
fragm enty poznajemy z poufnej pracy „n u r fü r den Dienstge­
brauch" innego sta tystyka niem ieckiego H, M ü lle ra  „D ie  po l­
nische Volsgruppe im Deutschen Reich“ , wydanej w  1941 r. 
H e rr I I .  M ü lle r „na  wschodnich terenach Rzeszy" znalazł już 
ty lko.,. 14.000 Polaków.
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Następny spis n iem iecki n iew ą tp liw ie  obw ieściłby całemu 
św iatu radosną wiadomość o zupełnej lik w id a c ji zagadnienia 
mniejszości po lskie j na terenach przedwojennych Rzeszy. Nie 
stety! W sku tek nieprzewidzianego wydarzenia, jak im  stała się 
śmierć F iih rera, upadek B erlina i w  ogóle I I I  Rzeszy —  zbio­
row y w ys iłek  k ilkunastu  pokoleń n iem ieckich i całej arm ii n ie ­
m ieckich uczonych —  uleg ł katastro fa lnem u zwichnięciu, Z ie­
mie wschodnie Rzeszy s ta ły  się po lsk im i Ziem iam i Odzyskany­
mi a „p raw dziw ie  niem iecka“  ich ludność tym  razem —  jak 
pow iedzia ł jeden z jej przedstaw ic ie li —  bez paszportu pojecha­
ła do W arszawy na kongres po lskie j ludności autochtonicznej

Ten kongres b y ł n ie ty lko  dowodem żywotności polskiego 
ludu i  jego w ierności d la  M acierzy. B y ł on ponad to skanda­
liczną kom prom itacją n iem ieckie j nauki, k tó ra  tysiącam i dziel 
wm aw ia ła św iatu niem ieckość Ziem Odzyskanych, Kongres ten 
dow iód ł w ie lb ic ie lom  niem ieckie j nauki, że zbudowana jest ona 
na fałszerstwach i  kłam stw ie. Bo 3.000 przedstaw icie li Ziem 
Odzyskanych, k tó rzy  pod adresem Rządu polskiego wysuwali 
energiczne żądania przyspieszenia akc ji w eryfikacyjne j, umo­
ż liw ia jące j im  absolutne zoczenie się z całym  narodem po '- 
ekim —  reprezentowało nie 14.000 Polaków, ale:

zweryf ikowanyc h 

zweryfikowanych 

zw eryfikow anych 

zw eryfikow anych 

zweryfikowanych 

zweryfikowanych 

zw eryfikow anych

na Śląsku Opolskim 850 000

na W arm ii i Mazurach 67.000

w  Gdańsku i  oko licy 25.000

w  woj. szczecińskim 24 000

w woj. w rocław skim 15.000

na Ziem i Lubuskie j 6.000
w woj. b ia łostockim 5 000

Polaków

Polaków

Polaków
Polaków

Polaków
Polaków

Polaków

razem zweryfikowanych 992.000 Polaków

To już praw ie m ilion. A  w ery fikac ja  jeszcze trw a ! Na sa­
mych M azurach jest w  toku  w ery fikac ja  jeszcze 45 000 Pola­
ków . A  ilu  jeszcze Polaków by łych  obyw a te li n iem ieckich w ró ­
ci z głębi Niem iec? Z obozów jenieckich? Już niedługo będzie­
my m ągli s tw ie rdz ić  ostatecznie, ilu  Polaków  m ieszkało 
w Niemczech, Cyfra ta z pewnością przekroczy 2 m iliony!

Tak razem z kordonem  granicznym upadło m isterne dzieło 
niem ieckie j „n a u k i“ . Ziemie Odzyskane w ró c iły  do P o lsk i ra ­
zem z odzyskanymi ludźmi. Jeszcze jednak drugi ro k  nie u p ły ­
ną ł od kap itu lac ji Berlina, a już w  Niemczech niem iecka „n a ­
uka" podejmuje akcję propagandową, uzasadniającą kon iecz­
ność przyw rócenia Niemcom ziem nadodrzańskich. Powstają 
nowe dzie ła naukowe, nowe zestawienia statystyczne.

Czy znajdą one jeszcze raz ła tw ow ie rnych  i na iwnych od­
biorców?

i
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W NAJSTARSZYM SŁOWIAŃSKIM MIEŚCIE.

Zaledwie k ilkadz ies ią t k ilom e trów  na północ od. Szcze­
cina znajduje się jedno z najstarszych m iast Słowiańszczyzny— 
W olin .

Ze Szczecina jedzie się do W olina  dobrą drogą przez Dąb 
S tary na północ. M ijam y piękne miasteczko, ze starym i mimami 
m ie jskim i —  G oleniów  nad Iną, później Goliszewo i  oto je ­
steśmy nad Dziwną.

Należy tu ta j wytłum aczyć, że W o lin  znajduje się na w y ­
spie o tej samej nazwie. W yspę od stałego lądu odgradza rze­
ka —  przesm yk m orski —  Dziwna. Po zachodniej jej stronie 
jest już wyspa i  miasto W olin,

W arto  się cofnąć myślą wstecz, by przypom nieć czasy, k ie ­
dy to w ładcy polscy przyszli do ujścia O dry, by ziemie te opa­
nować i  w łączyć do państwa polskiego. W yspę W o lin  razem 
z oko licą zajm ował wówczas s łow iański szczep W olin ian. B y ł 
to szczep potężny, zamożny i niezależny. Przyczyną ich za­
możności by ło  przede wszystkim  miasto W olin , potężny ośro­
dek handlu, znany w  całej ówczesnej Europie.

Gdy M ieszko I rozpoczął w a lk i o ujście O dry, wówczas 
przede wszystkim  walczyć musiał z W olin ianam i, k tó rych  
w sp iera li słow iańscy W eleci. W  ro ku  967 M ieszko I  stoczył 
w ie lką  b itw ę, w k tó re j W o lin ian ie  zostali pobici. I  wówczas 
to  M ieszko zajął po rt w  W olin ie , co pozw o liło  mu na kon tro lę  
ujścia Odry. Pozycja Polski nad morzem została poważnie 
wzmocniona. M ieszko posiadał w  swych rękach ujścia dwu 
głównych rzek po lskich do B a łtyku . Z W olina  w ysy ła ł swo­
ich posłów  do siostry swej Świętosławy, kró low e j Szwecji, 
z k tó rą  zaw arł szereg korzystnych umów antyduńskich.

Port w  W o lin ie  został w  pewnym  okresie opanowany przez 
W ik ingów . Legendy powiadają, że pędzili tu ta j swój żyw o t naj­
w yb itn ie js i ze skandynawskich W ik ingów , czyniąc da lekie  w y ­
praw y m orskie. W  tym  okresie W o lin  m ia ł się nazywać Joms- 
borgiem. Są rów nież tacy, k tó rzy  W o lin  nazywają Jumnetą

Istn ie ją  pewne wiadom ości świadczące o tym , że w  okre 
sie Bolesława Chrobrego w olińscy W ik ingow ie  b y li na usłu­
gach tego kró la . Oni to potężnie rozszerzyli po rt w o lińsk i, tak, 
że mogło do niego przybywać i  s tok ilkadzies ią t s ta tków , co 
na stosunki średniowieczne by ło  ba 'dzo w ie lką  rzadkością 
P o rt i miasto b y ły  k ilka k ro tn ie  niszczone przez n ieprzyjació ł, 
jednakże dzięki dogodności położenia po rt zawsze szybko się 
odbudowywał i znowu zyskiw a ł na znaczeniu i bogactw ie.

W o lin  m ia ł znaczenie nie ty lk o  jako ośrodek uandlowy 
i po lityczny, ale i re lig ijny. Obok Szczecina, gdzie czczono
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Trzygłowa, W o lin  by ł najpoważniejszym ośrodkiem  k u ltu  re ­
ligijnego S łow ian w  re jonie ujścia Odry. Po ponownym  zaję­
ciu tych obszarów przez Polskę, k ró l Bolesław  K rzyw ousty 
w ysła ł tu misję pod k ie row n ictw em  św. O ttona i  kasztelana 
santockiego Paw lika. M isja szła przez Kamień (gdzie sk łon iła  
księcia W ierc is ław a do przyjęcia  chrześcijaństwa). Gdy m i­
sja p rzyby ła  do W olina, ludność miasta p rzy ję ła  ją n ieżyczli­
wie. M isjonarze m usieli opuścić miasto, w p ływ y  bowiem po­
gańskich kap łanów  b y ły  tu  tak  poważne, że podburzy li cni 
lud przeciw ko polskim  misjonarzom. Wówczas kasztelan Pa­
w lik  udał się do k ró la  Bolesława Krzywoustego, by się z nim 
naradzić w  sprawie metod postępowania z W olinianam i. W  w y ­
n iku  mądrej p o lity k i W o lin ian ie  w k ró tk im  czasie nabra li do 
nowej w ia ry  przekonania i  w y rz e k li f i ą pogaństwa.

Jak w ie lk ie  by ło  w  tym  okresie znaczenie W olina, św iad­
czy o tym  fakt, że nie w  Szczecinie ani w  Kam ieniu, lecz tu 
w łaśnie została utworzona siedziba nowego biskupstwa, jakie  
k ró l Polski s tw orzy ł dla Pomorza Zachodniego. Pierwszym  b i­
skupem został W ojciech Polak, towarzysz m isyjny św. Ottona 
i kapelan k ró la  Bolesława.

W  tym  okresie W o lin  b y ł w dalszym ciągu potężnym gro­
dem. Znaczenie swe zawdzięczał na tura ln ie  w  daLzym  ciągu 
hand low i morskiemu. Tu znajdował się rynek wym ienny, na 
k tó rym  spo tyka li się kupcy wszystkich okolicznych kra jów : 
Polski, Szwecji, Danii, a nawet Hiszpanie i Rusini. Przedm io­
tam i handlu b y ły  ziem iopłody, ale przede wszystkim  cenne me­
tale, w yro by  w łókiennicze, b-: rsztyn, skóry i  t, p.

Później biskupstwo przeniesione zostało z WoPna dc po­
bliskiego Kamienia;, sto licy s łow iańskich Książąt zachodnio­
pom orskich, W  Kam ieniu zachowała się z tych czasów jeszcze 
piękna katedra, k tó rą  obecnie społeczeństwo polskie rem on­
tuje.

A  co pozostało z dawnego słow iańskiego m iasta W olina 
i co obecnie możemy w  W o lin ie  oglądać?

W o lin  współczesny, to małe m iasteczko, w  znacznej czę­
ści leżące w  gruzach, O W o lin  toczy ły  się w  ostatn ej wojnie 
zacięte w a lk i, k tó re  zniszczyły zarówno dzieln.ee mieszkalne 
miasta, jak  i jego zabytk i. A  b y ły  w  W o lin ie  przed wojną dwa 
piękne zabytkowe kościo ły : pod wezwaniem św. M iko ła ja , pa­
trona morza i św. Jerzego. N iestety, oba te kośc io ły  ze stały 
zupełnie zniszczone. R esztki ru in  świadczą ty lk o  o 'c li p ięk ­
ności.

A le  pozostały jeszcze i z tych najdawniejszych czasów cen­
ne zaby tk i w W olin ie . U k ry ła  je ziem ’a. Na rynku  m iasta już 
Niemcy prow adzili przez szereg la t prace wykopa liskow e. W ia-

i
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domo, że n a tra fili na stary gród słow iański. Prace odbywały 
się nawet jeszcze w  czasie wojny. Dopiero gdzieś w  1941 r. po­
stanowiono w ykopa liska zasypać. W ojna nie sprzyjała tym 
pracom. W  ch w ili obecnej możemy na starym  w olińskim  ryn ­
ku oglądać miejsce kry jące dawny słow iański gród. Badania 
wykazały, że w  oko licy  w o lińskiego ryn ku  znajdowało się je ­
dno z najstarszych słow iańskich miast. B y ło  to m iasto w ie lk ie  
i  potężne, tak, że pozostało uw iecznione w  legendach ludo ­
wych, w  k tó rych  p rze trw a ło  aż do obecnej chw ilh

W ykopa liska w  W o lin ie  są jeszcze jednym dowodem, że 
ziemie te od w ieków  są słow iańskie i  po tw ierdzają nasze p ra­
wa do posiadania rejonu ujścia Odry, (ZAP),

DO PORTU SZCZECIŃSKIEGO PŁYNĄ STATKI.

Od dwu mniej w ięcej m iesięcy ruch w  porcie  szczeciń­
skim  stale się wzmaga, to też w arto  przejechać się wzdłuż re ­
jonu portowego Dolnej Odry, by stw ierdzić, jakie  zmiany na­
s tąp iły  w  ostatn im  czasie. O dcinek Dolne j O dry dysponuje już 
szeregiem jednostek wodnych, k tó 'e  u trzym ują ruch na licz ­
nych szlakach. W siadamy na pierwszą z brzegu m otorówkę.

W yruszywszy z W a łów  Chrobrego, m otorów ka m ija od­
budowywane nadbrzeże i w ie lk i dok pływający, by wreszcie 
pc k ilk u  k ilom etrach przybyć do nadbrzeża pasażerskiego. W  tej 
chw ili trw a ją  tu prace przygotowawcze do przyjęcia  sta tków  
z repatriantam i. Pierwsze s ta tk i są, już awizowane. Znov u więc 
p rzyp ływ ać będą serdecznie w ita n i przez społeczeństwo szcze­
cińskie Polacy z Zachodu, by stanąć do odbudowy zniszczonej 
Rzeczypospolitej. Nadbrzeże to p rzy ję ło  już dz ies ią tk i tysięcy 
Polaków. Stąd również wyw ieziono k ilkadz ies ią t tysięcy N iem ­
ców do ich ojczyzny.

Ponieważ w  te j ch w ili tu ta j nie ma poważniejszego ruchu, 
przeto ruszamy dalej. Już w  pobliżu jest nadbrzeże „M A K 1', 
jeden z najczynniejszych obecnie odcinków  po rtu  szczeciń­
skiego. Tu bowiem  wyładow uje się konie, jakie  Polska o trzy ­
muje w  ramach transportów  U N R R A. W ystarczy powiedzieć, 
że w jednym ty lk o  miesiącu wrześniu wyładowano tu  prze-zło 
4,200 kon i i 12 000 ku r rasowych. Oto w łaśnie przy  nadbrzeżu 
stoi m ały siateczek duński „H e im da l". Jak in form ują m ary­
narze, p rzyw ióz ł on 65 kon i duńskich, k tó re  przed chw ilą  zo­
sta ły  wyładowane. Duńskie konie cieszą się u ro ln ikó w  p o l­
skich dobrą marką. Przychodzą mniej zmęczone i  prędzej są 
zdolne do pracy. A  ro ln ik  nasz chce, by koń, którego i trzyma, 
natychm iast pracow ał bo ziemia zachodnio-pom orska wym a­
ga natychm iastowej uprawy.

Konie, p rzy pomocy odpowiednich k la te k  wyładowane ze 
statku, badane są przez lekarza w e te ryna rii i  o ile są zdrowe, 
idą do odpowiednich ogrodzeń, skąd jednakże szybko rozpro-
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wadza się je pomiędzy ro ln ik ó w  Pomorza Zachodniego. Roz­
dzia ł następuje sprawnie ku  zadowoleniu drobnych ro ln ików .
0  ile  natom iast koń jest chory, to wędruje do... szpitala. Na 
miejscu bowiem jest zaraz szpita l dla koni, z którego konia w y ­
puszcza się dopiero wówczas, gdy jest zupełnie zdrowy.

S tatek „H e irnda l" po wyładow aniu kom  natychm iast opu­
szcza po rt i  dąży do D an ii po nowy transport, O to już odb ił 
od nadbrzeża „M A K "  i p łyn ie  do nadbrzeża „H U K ", gdzie, jak 
nas in form ują marynarze, zabierze 30 ton węgla bunkrowego 
na drogę powrotną. Zostawiam y przeto nadbrzeże „M A K "  i ró ­
wnież p łyn iem y dalej, by zobaczyć, jak  prasują inne odcink i 
po rtu  szczecińskiego. P łyn iem y obok nadbrzeża „U C H O ". Jest 
to jedno z „na jcenniejszych" nadbrzeży, tu bowiem  w yładow uje 
się paczki UN RRA. Dotychczas wyładowano co prawda ?a- 
ledw ie dwa transporty  i to n iew ie lk ie , podczas gdy ogromne, 
nowe wyrem ontowane magazyny m ogłyby pomieścić bardzo 
w ie lk ie  ilości drobnicy. Jest jednak nadzieja, że przybędzie tu 
jeszcze w  najbliższym czasie poważna ilość towaru.

W  drodze spotykam y dalsze s ta tk i p łynące na nadbrzeże 
,M A K ". Jako pierwszy idzie norweski sta tek „U lsness", a za­
raz za nim  szwedzki „Banana", Obydwa wiozą, konie. Stanek 
„Banana", to duża jednostka, k tó ra  już k ilk a  razy była  w  Szcze­
cinie i  czasem przyw oziła  do 600 kon i za jednym razem. A le  
oto już jesteśmy przy nadbrzeżu „H U K ". Duński „H e irndal" 
już ładuje bunkier. Na sta tku  jest ce ln ik  i p ilo t. Po usunięciu 
N iemców polscy p iloc i p rze ję li służbę na odcinku Świnoujście— 
Szczecin. P ilo t pojedzie do Świnoujścia, by stamtąd znowu 
przyprowadzić do Szczecina now y statek,

Przy nadbrzeżu „H U K " większy ruch, niż przy innych nad­
brzeżach. T u  stoją bark i, k tó re  przyw ioz ły  w łaśnie węgie l ze 
Śląska a po wyładow aniu stanęły na boku i czekają na ho low ­
nik, k tó ry  je z powrotem  zabierze do Koźla. Przy samym nad­
brzeżu węglowym  k ilk a  m ałych szkunerów szwedzkich, ładu ją ­
cych węgiel. Szkunery, to bardzo m ile  stateczki: drewniane
1 metalowe. Drewniane zabierają po 200— 250 ton węgla, czyli 
w łaśnie tyle, ile  przyw iezie jedna barka ze Śląska. Żelaizne na­
tom iast ładu ją do 350 ton. Na każdym  statku szwedzki sztan­
dar: żó łty  Irz y ż  na niebieskim  tle.

Na nadbrzeżu leży węgiel. Nie ma go w  tej ch w ili w iele 
Rozmawiamy z robotn ikam i ładu jącym i węgiel. Powiadają, że 
niedawno węgla by ło  bardzo dużo, ale od pewnego czasu 
szwedzkich szkunerów przybyw a co dzień w ięcej, a p rzyp ływ  
węgla ze Śląska w o ln ie j się zwiększa. L iczba odbiorców  tak 
szybko rośnie, że istnieje obawa, iż węgla może zabraknąć.

Jeszcze kaw a łek na północ i  jesteśmy przy państwowej 
hucie w  Stołczynie. I  tu  już niedługo będą p rzyb ija ły  s ta tk i 
szwedzkie, przywożące transporty  rudy żelaznej. Zamówiono 
już w  Szwecji 7.000 ton rudy, k tó ra  ma przybyć w  tych dniach, 
W  te j chw ili w  hucie trw a ją  w  dalszym ciągu prace rem onto­
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we, k tó re  zatrudnia ją oko ło 400 ludzi, Jeden z w ie lk ich  p ie ­
ców jest już w  80% wyrem ontowany, Na początku przyszłego 
roku  w  hucie ma pracować przeszło l.OCO ludzi.

W  porcie szczecińskim panuje w ięc ruch i coraz to  nowe 
odcinki zostają uruchamiane. Tam, gdzie jeszcze do niedawna 
by ły  ty lko  gruzy i resztk i nieczynnych i  zdawałoby się osta­
tecznie zdewastowanych fabryk, zaczyna tę tn ić  nowe życie. 
Osiągnięcia są już w ie lk ie . A  dalsze prace nadal trw ają. Oto 
przystąpiono już do pogłębiania nu rtu  Odry, co um ożliw i w p ły ­
wanie do po rtu  najw iększych nawet jednostek. T rw a też usu­
wanie w raków  statków  i dźw igów z wody. Praca to ważna 
i ciężka, bowiem  po rt szczeciński zawalony jest w rakam i, k tó ­
re niebywale utrudn ia ją  żeglugę.

A le  w ytrw a łośc ią  pokonać można wszystkie przeszkody, 
Uruchom iliśm y już port, to i oczyścimy go z przeszkód, by jak 
najlepiej i jak najprędzej s łużył Rzeczypospolitej. (ZAP).

D i uicarma Państwowa N r 1 w Warszawie, Zami 1466


